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ROZMAITOSCLHL 


We Czwartek! 


Podróż do Szwaycaryi, 
( Dokończenie. ) 


Góra Piłata. 

Inna ciekawość w tych okolicach iest gó- 
ra Piłata, która dawniey zwano górą w 
Czapce dla tego, że wierzchołek iey zaw- 
sze iest chmurami okryty. Z odmianą teyże 
pierwiastkowego nazwiska powstały rożne bay- 
ki; wierzą nawet dotad, że Ponchi Piłat, 
z rospaczy, iż wskazał na śmierć Jezusa, 
uciekł do Szwaycaryi i utopił się w ieziorże 
na wierżchołku tey góry będącemn. Na srodku 
teyże góry Piłata w wysokośći Sooo stop 
daie się postrzedz w czaruey skale wykuta 
iaskfmia, w hktórey stoi posąg z białego kamie- 
nia. [lest to postać człowieka ubranego w 
draperyie i opartego łokciem, rownie iak i nogą 
na pedestalu. We wszystkiem zachowana iai 
naylepsza miara, nie można przeto wierzyć, 
aby ten posąg-był utworóm natury. Pospof- 
stwo nazywa go Dominikiem, i często się przy- 
suwa do niego ze strony nieco przystępniey- 
szey., Nie poymuią badacze rzeczy, iakim spo- 
sobem ten posag na mieysce, prawie nie do- 
stępne , sprowadzić zdołano. 


Gy enmi e. +w B. 

Genewa iest naywęższa częścią ieziora 
tegoż nazwiska. Ren dwoma koryiami wy- 
chodzi z ziemi, płynie wartkho i szeroko, i 
łaczy swe wody razein, Rzeka ta dzieli miasto 
na dwie nierowne części. 

Domy w niem są nieregularne i nie w 
teraznieyszym smahu.  Naywiększa część ma 
drewniane łuki kształcace podsienia i wzno- 
„zące się do naywyższego piętra. Madaią one 
ulicóm smutny widok, lecz ochraniaia pieszych 
od promieni słonecznych i deszczu. Ludność 
Genewy dochodzi 24000 dusz. 

Genewa 'iest przyliemnym dla literatów 
przybytkiem, udzielają tam nauk bez nieznoś- 
nego szkolnictwa, Filozofia łączy się z znaio- 
mośćia swiata. Genewczykowie ostatniey klassy 
sa więcey nezeńi, od wszystkich im równych 
w całey Europie. Urodzili się w Genewie 
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Jan Jakób Rousseau, Bonnet, Saussure, 
Mallet, i P. de Luc, żałować należy Ge. 
newę, iż dała w swych murach życie sław- 
nemu Maratowi. Luzana zbudowana iest 
na górze tak spadzistey, iż w niektórych miey- 
scach konie powozów wyciągać nie moga ; po- 
robione są na niey wschody dla ułżenia chodu 
pieszym. Tę nieprzyiemność nagradzaią pię- 
bne widoki. Miasto zawiera 7,000 mieszkań- 
ców, ma akademią nauk. Koscioł w Luzanie 
iest to pyszny gmach gockiey starożytności, 
znaydnią się w nim pomniki wielu sławnych 
ludzi; międzyinnemi A meda VIII. Xięcia Sa- 
baadyi, który zasłużył na sazwisko Salomona. 
Dwa razy zrzekł się przepychu panniących, prze- 
nosząc Życie prywatne. Obrany Papieżem pod 
nazwishiem Felixa V. odstąpił stolicy S. Pio- 
tra innemu kaudydatowi, którego drugie zgro- 
madzenie Kardynałów hyło równie obzało. 
lwerdnun iest znaue miasto, na ieziorze te- 
goż nazwiska, Które mianuiątakżeJeziór em 
Neufchatel. Neufchatel należy do Kró- 
la Pruskiego, zawiera 3,000 mieszkańców. P, Co- 
xe posunał swa podróż aż do Pontaiville 
w Burgurdyi; przybywszy w to mieyśce 
niepodobna nie odwiedzić wsi Moitier Tra- 
vers, gdzię osiadł Rousseau wypędzonyz 
Genewy, a potem z kwerdunu. 
Jan Jakob Rousseau. 

Ten człowiek osobliwszy, któremu iednak 
wielkiego jeniuszu zaprźecząć niemożna, miesz- 
kał w lepiance na końcu ulicy; zaymował ma- 
łą sypialna izdebkę , która dotąd dla pamiatki 
utrzymuia w tym stanie, w iakim podówczas 
była. Siedział nieustannie w anałey w kącie: 
zrobioney sypialni, między dwoma stolikami, 
pełnemi książek , pisał zaś zawsze na prostcy 
tarcicy położoney na kolanach. Podczas trzech- 
letniego pobytu swoiego w Moitier, częste 
czynił wycieczki na pola sasiedzhie, i wiele 
smaku do umieiętności roslinney nabrał; tam 
to wydał kilka pism swoich. Król Proski (za 
przyczynieniem się Gubernatora ) ofiarował mu 
peńsyia 12,000 liwrów , lecz dumny z 'nienod- 
ległości skoiey Rousseau wzgordziłtem dob- . 
brodzieystwem. Utrzymywał się z przepisywa- 
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nia nót muzycznych i tak w tey pracy był bie- 
głym iż sam się szczycił, że mógł zarobić ie- 
dnego luidora ua dzień. 

`  Podďezas gdy Rousseau tak spokoynie 
w Moitier przebywał niespodziane zdarzenie 
wygnaąło go z tego ustronia miłey mu swobo- 
dy. Twierdzą ze pospólstwo poduszczone od 
pastora swego, iakoby Rousseau w swoich 
pismach obiawiał wątpliwość o wierże; zgro- 
madziło się około domu rego, powybiiało mu 
okna, weszło do iego sypialney izby, i tak go 
dalece znieważało , że ledwie uciec potrafił. 
Rousseau doswiadczał ze strony mieszkan- 
*cuw tey wsi i ich pastorów różnych nieprzy- 
iemności, iednakże nieprzyszło do takich Znie- 
wig, iakie zapalona wyobraźnia filozofa Gene- 
wskiego malowała. Oddalił się przeto na wy- 
spę S. Piotra, ku stronie południowey ieziora 
Bienne ; gdzieprzez dwa miesiące zostawał. P. 
Coxe odwiedził domek iego w tey wysepce 
zastał w nim ieszcze tę samą gospodynię od któ- 
rey Ronssean naymował pomieszkanie, płacił 
iey dwa luidory na miesiąc; opowiadała mu że 
Rousseau był zawsze czynny, wesoły, i 
przyjemny w towarzystwie. Pormieszkanie na 
tey wyspie, znosnym iest tylko dla dla tych, 
którzy w naukach i wykształconym rozumie, 
znayduią lekarstwo na nndotę jednosłaynego 
Życia.  Wyobrażnia Roussea, npiększała, 
w oczach iego to odludne mieysce, o ktoróm 
mówi w swoich pismach z zapałem, gorące a- 


czncia iego inaluiacym , los który przeslado- _ 


wać się zdawał tego człowieka, pozazdrościł 
mu wkrótce tego spokoynego schronienia; ode- 
brał bowiem rozkaz od Gubernatora Berny, 
by zobwodu iego ustąpił. Niespodziewany ten 
cios przyprawit o rozpacz, nieszczęśliwy filo- 
zof, podał notę w którey za łaskę żądał, by 
na wieki został uwięziony, i by mu wolno by- 
ło wziąść z sobą kilka książek, i przechodżić 
sią czasem na otwartem powietrzn. l ta łaska 
odinowiona mu została! Roussean opuścił 
wyspę S. Piotra, nie wiedząc gdzie obrocic 
ma krohi swoie. Znany iest koniec iego zda- 
rżeń, za nadto powszechnie, i przyięcie przy- 
iemne iakiego doznał w Ermonviłln, abym 
się nad opisywaniem tegoż rozszerżała. 


Pry ur g: 


Fryburg iest w naypięknieyszem Szway- 
car położeniu. Przypiera do gór spiczastych , 
z wierzchołka htorych wybornie widzieć moż- 
na co się dzieie w miescie. Naywiększa część 
domów stawiana iest w stopnie sposobem am- 
fiteatrn. Ulice są iedne nad drugiemi ponie- 
waż miasto rozciąga się w zwyż góry. Używa 
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się nayprzyiemnieyszego widóliu z mieysca N a- 
w y Mostzwanego z którego miasto F rybue g 
zdaie się bydź nie dostępnem. Kosciol kate- 


„dralny i ratusz są naycelnieyszeni budynkani 


Fryburga, kościoł katedralny jest gockhiey bu- 
dowy z wieku XIV. W dziedziucn ratusza 
daie się widzieć ogromna lipa, która (podług 
dawnego podania ) była zasadzona w dzień po. 
Bigi pod Morat, (więcey iak przed 300 
aty. 

Cudzoziemiec używa w Fryburgu nay- 
przyiemnieyszego towarzystwa. Wyższey hlas- 
sy mieszkańcy są pełni grzeczności, uprzey- 
mości, i otwartości, dla cudzoziemtów. Gały 
ten Kanton iest katolicki, i ma do 6.,000 dusz 
ludności. 

Zboczyli nieco nasi podróżni z drogi pro- 
wadzącey z Fryburga do Berny i obey- 
rżeli pustynią Nennech. Jest to pomiesz- 
kanie dość obszerne wykute w NA przez 
dwóch pnsteluików , którzy kilka lat na tey 
pracy strawili. PustyBia ta podzielona iest na 
kilka oddziałów, z których ieden, trzyma dłu- 
gość”stop go, a szerokość stóp 20. Kaplica 
ma wysokosći stóp 80, a komin huchenny go. 
Pustelnik był to niemiec, z którym stary żoł- 
nierz mieszkał. 

Berna. 

Wiazd do tego Jniasta uderza podróżne- 
go pięknością, i czystością onegoż. Ulice ma 
długie i szerokie, domy wszystkie podług ie- 
dnego planu murowane są z kamienia popiela- 
tego i wszystkie w łuki. Po srodku każdey 
ulicy płynie zdróy czystcy wody, w kanale ka- 
miennym. Mnóstwo wodoskoków służy ha- 
użytkowi i ozdobie miasta. Rzeka Aara ob- 
lewa prawie do okoła miasto. Okolice są bardzo 
przyiemne, wszędzie uprawne , przecinane pa- 
górkami, równinami lasami, i potokami. Aara 
płynie z prędkościa, a śnieżne wierzchołki Al-. 
pów kończą malowne widoki. 

Towarzystwo w Bernie iest nayprzyiemn- 
nieysze. Cudzoziemiec, może bydź pewnym do- 
brego przyięcia, kobiety sa ozdoba tak prywat- 
nych iak i publicznych schadzek. Taniec iest 
główną zabawa. Co tygodnia bywaią bale pub- 
liczne, a w ziinie co wieczera bale prywatne. 
Przed niedawnym czasem, zabawy te zaczyną- 
ły się zawsze o tey w wieczor, gdyż zakaz 
rządu kraiowego wzbraniał, by się dłażey nad 
1ita w noc przedłużały.  Tauczą Kadryllów 
francuskich, anglezów, lecz allemand iest ula- 
bionym ich tańcem. Nie można sobie wyobra- 
zić wesołości i żywości walcuiacych. W lecie 
tańcnia w ogrodach, w faltanach któzych ;boki 
są odkryte. 
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Handel w Bezmie mało znaczący chociaż 
się tam znaydniekilka rękodzielni. Budynki pub- 
liczne są piękneystruktury, przez samą skromność 
ich powierzcho w ności. Założenia miłosierne sa 
w znaczney liczbie inaylepiey urzaydzone. Dom 
poprawy, podlega wielkiena dozorowi. W któ 
rym oddzielne znaydnią się cele dla mężczyzn 
a oddzielne dla kobiet. Wiclcy zbrodniarze 
gozróżnisią się od innych odmiennym ubiorein. 
Używaią ich do czyszczenia ulic, i innych u- 
żytecznych robot. Oycowskie inaią staranie 0 
miodzieży, którą złe wychowanie pogrążyło w 
występki, uczą ich czytać i pisać, równie iak 
i rzemiosł ich byt utrzymać zdolnych, aby nie 
byli zmuszeni, pdzyskawszy wolność, wpaść 
powtórnie w przepaść występkow. ' 

Zysk « robot więzniów , wystarcza na u= 
trzymanie onych. Okolice Berny są cudne. 
Pyszny gościniec prowadzi do Than, uriasta 
położonego nad Aarą, o 4 mile od Berny. 
Nasi podróżni przybyli do Langenau, w 
dzień iarmarku. Wieś napełniona, była wieś- 
niakami, z których wielu miało zapuszczone 
brody; niektórzy noszą szerokie słomiane ka- 

elusze, w których zabawnie się wydaią. U- 
bior ich składa się z kaftana sukiennego bez 
rękawów i szerokich spodni drelichowych. 

Kobiety, które są bardzo ładne, noszą włosy 
w doże warhocze plecione ozdobione wstążkami 
spadaiącemi po niżey pasa i duże kapelusze. 
Kaftany z sukna czarnego lub ciemnego, spod- 
niczàę czarną lub błękitną oblamowaną czer- 
uocat wstążka, i tah krótką, że prawie kolan 

ania; pończochy czerwone, i trzewiki 

əszule z płótna bardzo ciękiego ob- 

|« 1-0 szyi, na którey noszą pełno ozdób 

erorodych.  Maiętnieysze ubieraią szyię w łan- 

guojr, srebrne, na ftórych zawieszalą różne 
czki z tegoż samego kruszcu. 


Ant. Krech...*) 


Rozmowa w parterze. 


Było to właśnie w Piątek, kiedy porzu- 
ciwszy spokoyny zahąt moiey wioszczyny przy- 
byłem za interesami do Lwowa i moiemu Hry- 


*) Oświadczamy autorowi, że umieszczenie arty» 
kułu powyższego tylko z przypadku opoźnio- 
nem zostało, „Mistoryia Xicżny de Q...“ 
wyydzie w roku następującym, wszakże nieco 
skrócona, ponieważ do Rozmaitości krótkie 
tylko powieści i to nie często umieszczane bydź 
moga. Trzeci rekopism tegoż samego autora: 
„O smierci N,“ przyięty bydź nie może, 


ciowi pod białego Jelenia zaiechać kazałem... 
Ciężkie czasy! — ciężkie ezasy! — 
pomyślałem sobie przeieżdzaiąc koło tak zwa- 
nych Hotelów Rosyiskiego i Europeyskiego. 

Zaiechawszy przeto do Moszka, poleci- 
łem służącemu moiemu: rozpakowanie i znie- 
sienie rzeczy, a sam udałem się na sniadanie. 
Przechodząc koło kamienicy Wiłczha spo- 
strzegam ogromne arkuszowe teatralne "wia. 
domienie. Do stu katów! czerwone litery I 
pomyślałem sobie, to coś będzie dobrego; 
zbliżam się, czytam : patrz — patrz! pierzwsze 
wystawienie Moyżesza ; ho! ho! niemożna te- 
atra opuścić. Lecz my parafianie przybywaiąc 
do stolicy wiele mamy zatrudnień, a do tego 
niemożna tu długo popasac, bo za katy wiele 
kosztuie; umyśliłem przeto wszystko iak nay- 
spieszniey ukodczyć , ażeby wolny mieć wie- 
czór. 

Mimo to iednak, przybywszy na teatr, 
iuż się nieco spożniłem, i ledwo na trzecią 
trafiłein scenę. Wchodzę, trzech 1akichsiś mło- 
dzików zastąpili wchód tak, że prawie niepo- 
dobna było się przecisnąć. Jednakże prze= 
pchałem się... stoię tam przy nich ( niewy- 
pada się pchać daley i drugim przeszkadzać ) 
lecz co za nieszczęście, ani ¿słowa usłyszeć. 
Panicze ci iah zaczeli wrzeszczeć , krzyczeć i 
rezońować , aktorów zagłuszyli , co niestety I 
nieumieiąc dokładnie ról swoich, nieraz po 
kilka czekali minut, nim sufler zmiłuie się naq 
niemi. Oy żle! żle! pomyślałem sobie, w tem 
drugi iakiś Jegomość , obuk mnie stoiący, 0< 
bracaiąc się ku lożom z lorynetą w ręku ,. tak 
potężnego dał mi sztnrkańcą, że i teatru byłbym 
się odrzekł; lecz niedość na tym, dama sie- 
dząca w niey, zapewne przypadkiem, rzuciła 
na niego wzrokiem; pochwycił sposobność mło- 
dy panicz dla oświadczenia iey swego uszano- 
wania, zrywa kapelusz „wi iah się kłaniać za- 
czał, tak mię oszturkał, że nareście znieciere 
pliwiony odezwałen się do niego: va móy do- 
brodzieiu | racz przecie... lecz jegomość por- 
wał za lorynetę, chociaż tuż przy ninn stałem, 
a przypatrzywszy mi się dokładnie, zaczął 
śmiać się na głos, i obróciwszy się do swoie- 
go towarzysza, zapewne na moia prostotę po 
francnzku się. użalał; tah ukończył się akt ca- 
ły, a ia za moie pieniedze nietyllo, żem nic 
nie słyszał — ale do tego zgniewałem się, zo- 
stałem wyśmianym i kilka oberwałem szturkań- 
ców. — Spada kortyna — siadam na ławce, tuż 
przy drzwiach samych, i co słyszałem opo- 
wie:n. 

Trzey młodziki, o hMtórych iaż wyżey 
namieniłeim , krzyk ogromny wszczynaia; ale 
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eco? oto w którey loży pięknieysze siedzą 
damy, które modniey ubrane, nareście każdy 
z nich poczyna dłagi wyliczać szereg kobiet, 
które dziś widział, z któremi mówił, z któ- 
remi sią poznał, które mu sprzyiaią i t. d. Oy 
żle! zle! pomyślałem sobie, ia w tym wieku 
Alwara pilnowałem, ałe zebrała inię chętka przy- 
patrzyć się tym ichmościom; tam do kata 
wszak to syn moiego sasiada, co dopiero do 
Lwowa przyiechał nkońiczywszy szóstą klassę, 
dway inni koledzy iego, iah łatwo można by- 
ło poznać ,' także większych od niego niepo- 
siadałi wiadomości, nakoniec dowiadnię się z 
ich rozmów , iak ieden z nich szydząe z swo- 
iego opiękuna, odpowiadał, że przez trzy la- 
ta będąc posłanym na akademią do Lwowa, 
braki tylko zbiia i ciężki grosz potem oyca 
iego skropiony trwoni rozrzutnie. Niema co 
mówić w dobre ręce dostał się syn moieg0 są- 
siada. Gdy mi się tak rozmaite po głowie snu- 
ią myśli, zaczął się akt drugi. 

Mały jakiś Jegomość tuż koło mnie stanął, 
nikogo iuż za nami niebyło, wiatr nieco zawie- 
wał, nakryłem przeto glowę, co widząc i'on 
uczynił, Po chwili iednak rzekł ktoś w tyle 
niego stoiący, że mu czapka iego przeszkadza; 
obrócił się, i przepraszaiąc odkrył natychmiast 
głowę, lecz i ten aht nielepiey poszedł iak 
i pierwszy. Trzey owi panicze poczynaią na 
głos krzyczeć: Hypolicie! Hypolicie! a 
Pan Hypolit, który temczasein przechadzając 
się wśród alitu po parterze, tego popchnął, 
owego potrącił, innego znowu nadeptał, a 
nikomu uważać niedawał; usłyszawszy głośne 
wołanie: »Jab się macie! iak się macie, mawu 
coś zabawnego wam powiedzieć ,ć i potrąciw= 
szy mnię i obok stoiących spieszy do god- 
nych swoich przyiacioł, “u dopiero zaczyłia 
się krytyka aktorow. P. Hypolit radzi wo- 
łe po skończeniu sztuki suflera, że tai do- 
bitnie i głośno podpowiada; inny zapewnią, 
krzycząc, ażeby cały słyszał go teatr, że ahto- 
rowie nieumieia roli, a trzeci ażeby także coś 
powiedzieć , głęboki z tad robiąc wniosek, 
utrzymuie, że zapewnie nie uczyli się roli; a 
tal cały akt drugi ha podobnych zeszedł roz- 
prawach, a ia znowu nic prawie niesłyszałem. 
Nichym ia przeciwko temu nie miał, ale na 
cóż ei Jchmość - Panowie wrzeszcząc ile im 
gardła stanie, nam biedakom uważać przesz- 
kadzata, ale skończył się wreście i akt drugi. 
Ja reyternię się znowu na moię ławeczkę, i w 


tem po chwili wchodzi we drzwi ów Jegomoś ć, 
co to na żądanie w tyle niego stoiących zdiął 
był czapkę swoię. P. Hypolit widział to, 
gdy właśnie pod ówezas koło niego przecho- 
tik, ażeby więc coś nowego i zabawnego po- 
wiedzieć wyhrzyka na głos do przyiacioł swo- 
ich, — »Patrzcie, patrzcie, oto temu straco- 
no czapkę.« — Wszystko zwraca oczy, cieha- 
wy co z tego wyniknie, i eo miów Jegomo ść 
na to odpowie, zbliżam się, i przyznać mu- 
szę, zadziwiło imnię niepomałn, ą razen i ura- 
dowało , widząc że spoyrzuwszy na owego 
młodzika w siwych barankach ubranego , ny 
śmiechnął się tylko ; lecz ten niedomyslił się 
zapewne, co to ma znaczyć, i. z wytartym 
czołem zapewnił powtórnie styoich Kołeżków 
»że-to ten iest, htóremu czaphę strącono.« 
Spoyrzał nań powtórnie ow nieznaiomy mi 
panisko , zbliża się do niego ( ciekaw bylein 
co się też stauie) lecz ileż mnie to niezasta- 
nowiłó , hiedy uyrzatem, że niawszy ręlę P. 
Hipolita z rzetelnen politowauiem, rzekł 
do niego: »Załuię Wać Pana.« 

Zawstydzony krótką tą odpowiedzią. P. 
Hypolit umilit, a wraz z mia i iego ko- 
leżki. 

Ja parafianin, co dla zbudowania się idę 
na kazanie, a modlić się na mszą, na teatr zaś 
przysłuchuiąc się z uwagą, przylemnie się o- 
świecać , czołem się być obowiązanyn słów 
tych kilka w pablicznem umieścić piśmie, dla 
przestrogi innych, a oraz dla podziękowania 
owemu nieznaiomemu jegomości, co nas 
natrętnych uwoluił krzykaczów, 


Staropolski. 


Wiadomości VWarszawskie. *) 


(Zd. 26 Listopada.) Dziś tzrana zm 
leziono młoda kobietę nieżywą na ulicy Bed 
narskiey, prawie nagą, niema iednak żadnyc: 
znaków gwałtownych, ktoreby iey śtnierć przy 
pieszyły. 

Doszła tu wiadomośc iż w okolicach mię- 
dzy Opatowem a Sandomierzem w tych cza- 
sach nadzwyczay liczne były pożary, częścią 
przez przypadki, częścią przes umys!lne pod- 


pałania. ` 


(* Z Kuryiera Warszawskiego. 
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Redakcya F. Krattera. — Drukicm J, Pillera. 


